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Na sankcje Ligi Narodów odpowiedzą włoskie karabiny w Afryce 
Oświadczenie Mussoliniego, które nie budzi już wątpliwości 


LONDYN (PAT.) Mussolie| zaniepokojenia. 
Ludność Włoch — dodał Du| kiego cierpiało lat 40, musi być 

ce — entuzjastycznie popiera u|obecnie raz nazawsze zagojos 

strój faszystowski. Niezasłużo» | na. | 

Nie możemy teraz — zakoń» zu. 


ni udzielił wywiadu specjalnee 
mu  korespondentowi aily 
Mail“ — Ward Priceecowi. W 
wywiadzie tym Duce m. in. por 
wiedział: 

— Jeżeli na posiedzeniu Rar 
dy Ligi Narodów byłyby prze: 
glosowane sankcje przeciwko 
Włochom, Włochy niezwłocz: 
ni wystąpiłyby z Ligi. 

Gdyby zastosowano sankcje 
przeciwko Włochom, spotkały: 
by się one ze zbrojnym oporem 
ze strony och. 

__ Następnie Mussolini zapowie 
dział, iz wyśle delegację na por 
siedzenie Rady Ligi, by przed 
całym światem wyraźnie przed: 
stawić tezę włoską. Mussolini 
protestuje przeciwko traktowa» 
niu Włoch narówni z Abisynją, 


„Dopóki Abisynja nie ustąpi — | 


powiedział szef rządu włoskie: 

O — niema najmniejszej na. 

ie. na zmianę «s 
Włoch Gdyby Liga nie cofnę: 
ła się przed rozszerzeniem odle« 
głej kolonialnej kampanji w o: 
gólną wojnę europejską, kosze 
tem dziesiątków milionów ludz 
kich egzystencyj. wina całkowi 
eie ciążyłaby na Lidzie Naros 
dów. Jeżeli Liga zastosowałaby, 
jako sankcje blokadę portów 
włoskich, lub zamknięcie kanar 
łu Suezkiego, Włochy stawiłye 
by opór wszystkiemi swemi sie 
łami na lądzie, morzu i w powie 
trzu. 

Mussolini szczerze przyznał, 
U pragnie zaboru Abisynji, po” 
nieważ "Włochy potrzebują 
wielkich obszarów dla swej ko 
lonizacji. Z chwilą gdy Abisyn 
Ja zostanie otwarta dla włos» 
kiej kolonizacji, wszystkie kos 
lonialne dążenia Włoch byłyby 
w zupełności osiągnięte. 

, Mussolini oświadczył rówe 
nież, iż warunki finansowe 

och nie wzbudzają żadnego 


na rana zadana pod Aduą spos 


wodu której serce narodu włos 


czył swój wywiad Mussolini — 
cofnąć się. 200 tysięcy włoskich 
karabinów we wschodniej 

ce zaczęłoby działać bez rozka» 


Ameryka oskarza $owiety 


że złamały zobowiązania 
WASZYNGTON (PAT) —|w Moskwie, gdzie delegaci fors 


Departament Stanu Stanów Zje 
dnoczonych Am. P., wystoso» 
wał do rządu Z. S.S. R. enere 
giczny protest przeciw niektós 
rym _wystąpieniom na © 
statnim kongresie Kominternu 


mułowali program działań pars 
tji komunistycznej w przyszło” 
ści, 


Departament Stanu oświads 
czą, że rząd sowiecki złamał 
swoje zobowiązania, zaciągnięte 


w chwili wznowienia stosunków 
dyplomatycznych między obu 
krajami i podkreśla, że normals 
ne przyjazne stosunki zależą od 
wykonania zobowiązania wzas 
jemnego obu stron do niewtrą: 
cania się w sprawy wewnętrzne 
drugiego państwa. .. 


Huragan zniszczył miasto i port 


Trąba powietrzna zrywała okręty z kotwice 


GENUA. (PAT). — Nad 
miastem i portem przeszedł hu 
ragan, który spowodował ol- 
brzymie szkody. Wiatr pozry- 
wał dachy na wielu domach. 
Kilka ulic zostało całkowicie 
zalanych. Słupy telegraficzne 
w wielu miejscach leżą poko- 
tem. 

Burza osiągnęła maksymalne 
nasilenie o godz. 17-ej. Trąba 
powietrzna, która przeszła nad 


portem pozrywała kilka okre- 
tów z kotwicy, powywracała wą 


dzę, iż notą St. Zjednoczonych 
do ZSRR jest czemś więcej. niż 


gony i dźwigi portowę. Ruszto | zwykłym protestem. 


wania wzniesione przy budowa 
rym w pobliżu portu moście 


zostały zwalone. 5 osób utraciło | bacie prez. 
życie, przeszło 30 odniosło po | któ 


ważne ray, Władze zorgani- 

zowały akcję ratunkową. 
NOWY JORK, (PAT). — Ko 

respondenci  waszyngtońscy 


Nota została zredagowana 
rzekomo przy całkowitej apro- 
Roosevelta Nie 
re pisma zwracają uwagę, iż 
nie nastąpiły korzyści gospo- 
darcze jakich Stany Zjednoczo 
ne oczekiwały po fakcie uzna- 
nia Sowietów przez Stany Zje 


dzienników nowojorskich twier'! dnoczone. e 


Na szlaku kolarskim Warszawa-Berlin 


Polscy kolarze pierwsi w Kaliszu 


+ Polacy zdążyli już odrobić 8 minut 


Wczoraj rozegrano  drugi|dzy Polską t Niemcami na prze | Niemcy z przewgą 10 minut. 
Berlin. | Drużyna 


etap wyścigu kolarskiego mię- 


Płonący samolot w powietrzu 


Piiot zdołał uratować pasażerów 


BUSHIR (PAT.) Samolot 
Dasażerski linji holenderskiej 
DO wzniesieniu się w powietrze 
stanął w płomieniach. Pilot, nie 
tracąc zimnej krwi, zdołał opu- 
Cié się na ziemię i uratować 


wszystkich pasażerów. Przy wy 
skakiwaniu z gondoli samolotu 


jedna z pasażerek została ranio| (3 


na w głowę. Aeroplan spalił się 
doszczętnie. 


„ BERLIN (PAT) — Niemiec 
ie Biuro Informacyjne donosi: 
Xanclerz Hitler cierpiał w ciągu 
Wlosny r. b. na chrypkę, która 
mu szczególniej dała się we zna 
l podczas ostatniego przemó: 
Wienia w Reichstagu. 


Prof. dr. von Geicken stwier | 


dził, że powodem chrypki iest 


Lniżka do kin: 


dia Czytelników 


„Ostatnich Wiadomości krakowskich* 
Ważny tylko w dni 27 sierpnia 1935 r 


polip w strunach głosowych po 
prawej stronie. Dn. b. m. 
prof. dr. von Eichen usunął po- 
lipa w drodze operacii. Głos 
kanclerza Hitlera powrócił do 
stanu normalnego, a przeprowa 
dzone badania stwierdziły, iz 
struny głosowe są obecnie w zu 
pełnym porządku. 


„Adria“, „Atiantie”, „Swit“. | 


lub „Bagatela”. 


strzeni Warszawa — 
Drugi etap wynosił 115 
(Łódż — Kalisz). 


Pierwszy wpadł na metę w 
(Kaliszu “ Polak Starzyński 
(3:25:06), drugi również Po- 
lak — Kapiak (3:30), trzecie 
miejsce zajął Niemiec — Wierz 
:31:42), czwarty był Polak 
Napierała, piąty Niemiec Me- 
ver. szósty- Zieliński (P). siód 
my Leppich (N). ósmy Micha- 
lak (P). dziesiąty Ignaczak (P). 


in. 
kim. 


„Po drugim etapie w klasyfika 
cji drużynowej prowadzą nadal 


Kupon 
| porady prawnej 


polska zdołala już od 
robić 8 minut. Czas drużyny 
polskiej na drugim etapie 
13:58:33, drużyny niemieckiej: 
14:06:50. Ozólny dotychczaso- 
wy czas — Niemcy: 29:22:18, 
Polacy: 29: 32:15. 


pierwsze wyniki głosowania 


Dziś dodatek sportowy (na str. 


10m: 
Wr.” 238 
na posłów w Pińsku 


W dniu wczorajszym odbyło się 
zgromadzenie okręgowe w okręgu 
Nr. 55 w Fińsku. W zgromadzeniu 
wzięło udział 109 delegatów, ustalono 
następującą listę kandydatów na pos» 
ów: 


1) Jan Fre 35 lat, inżwleśnik, 

9 mł ciszęk SĘ Revaz D lat, rolnik 

3) Jerzy Ołakowski, 52 lata, prezy! 
dent m A 

4) Walerjan Strzelecki, 38 lat, miem 
niczy. 


„Dar Pomorza” 


wraca do kraju 

„Dar Pomorza“ wyruszył w 
r. ub. w dniu 1 Gwrześnia w 
pierwszą podróż ćwiczebną na 
około świata. 

Podróż „Daru Pomorza" na* 
około świata objęła porty wszy 
stkich części świata i obyła się 
według ustalonej marszruty Po 
wrót statku przypada dokładnie 
na dzień 1 września b. r. (to 
jest tak jak to przewidywał 
program). Jedynie tylko na za- 
rządzenie Ministerstwa Prze- 
mysłu i Handlu przybycie ştat- 
ku do Qdyni zostało przesunię* 
te na dzień 3 września b. r., a 
to ze względu na zatrzymanie 
się statku w Antwerpj! w zwiaz 
ku ze światową wystawą w Bru 
kseli. 

Odbycie podróży tej statkiem 
żaglowym w określonym termi 
nie jest dowodem wybitnej spra 
wności nawigacyjnej kierownic 
twa statku jako też wskazuje 
na dobre pęzygotowanie i wy 
szkolenie załogi. 

Obsada statku składa sie z 
kapitana, 5-ciu oficerów, leka- 
rza, kapelana radjotelegrtisty, 
5-ciu instruktorów. 21 maryna- 
rzy oraz 68-miu uczniów, ra- 
zem 103 osób. A 

Następna podróż statku szkol 
nego „Dar Pomorza, naokoło 
świata innym szlakiem przewi- 
dziana jest w roku 1937, 


OPOZYCJA mp 5% SIĘ SANK 


LONDYN. (PAT). Przywódca o 

Labour Party Lansbury 

| JESS TZ 

day Aeferce że our Hm klej 

„ O ik ion z sankcjami 

m Wiothog spowodu  zatargu 
z Abisynię. 


NOWE SZYKANY 
FRANKFURT (nad Menem) (PAT) 
„Frankfurter Zeitung‘ donosi z Mag" 
deburga, że tramwaje miejskie umieści 
ły na wagonach transparenty z napis 
sem: „Zydzi są tu niepożądani . 


Szowiniści litewscy obrzucili prałata 


zgniłemi jajami w kościele 


RYGA. (PAT). — Donoszą 
z Kowna: Jak podaje prasa ko 
wieńska w kościele w Piwoszu 
nach, pow. olickiego doszło one 
gdaj do gorszących zajść, wy 
wołanyvch przez grupe szowini 
stów litewskich. 

Kiedy prałat miejscowy od- 
czytał z ambonv rezolucię bi- 
skupa Korzydarskiego, posta- 
nawiającego utrzymanie, zgod 
nie ze złożoną przez miejsco- 


wych Polaków petycją, nabo- 
żeństw polskich obok istnieją- 
cych już nabożeństw  litew- 
skich grupa szowinistów litew- 
skich wszczęła w kościele har 
łas, obrzucając prałata kamię- 
niami i zgniłemi laiami. 


«Napad był zgóry przez Litwi 
dów przygotowany. Naskutek 
tych awantur kościół w Piwo- 


szunach zostął zamkniety, 


Str. 2. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Nr. 237 


eZ 


Pierwsze wyniki głosowania na laureatów konkursu filmowego 


Nr. 78 (Stanisław R.) prowadzi =": 


Konkurs filmowy 
„OSTAINICH WIADOMOŚCI” 


Kupon wyborczy 


GłosujęRa kandydata-tkę 
Kr. 
Uwaga: Kupon może zawierać 


ty.ko jeden numer kandydata-tki 
Kupon ten należy wype!nić, wy- 
ciąć i przesłać do Redakcji iub 
wrzucić ao tkrzynki "przed Re- 
i dakcją, zaopatrzonej w napis: 
| „Konkurs filmowy” 
lauteatć 
„Ostat: 
która zosta 
glosujących w 


Urna wyborcza 
konkursu filmowego 
nich Wiadomości", 
la otwarta dla 


niedzielę, poczyna się wypełe 
niać. 
Aczkolwiek głosowanie trwa 


zaledwie dwa dni, już obserwu 


jemy znaczny wzrost, gorączki 
wyborczej. 
Zapowiedzieliśmy, że będzie: 


my ogłaszać biuletyny, określa- 
jące czołową grupę laureatów, 
która pozyskała największą liz 
czbę głosów. Niecierpliwi nie 
mcygą się snać doczekać, bo za: 
Svpu;ą nas listami i atakują te- 
lefonami: 

— Kto uzyskał największą lis 
czbę głosów? 

— Cierpliwości! — Musimy 
glosy obliczyć, a przecież kupo 
ny napływają bez przerwy i 
bez przerwy zachodzą zmiany 
w czołowej grupie! 

Zaspakajając ogólną cieka» 
wość, podajemy poniżej pierws 
szy biuletyn z frontu wyborcze 
go, który obejmuje głosowanie 


Ci wszyscy, którzy jeszcze nie 
zdążyli zobaczyć przebojowej 


operetki 


„PRZYGODA 
W GRAND - HOTELU" 


niech skorzystają z ostatnich 


przedstawień. 
W próbach ostatnia nowość scen 
zagranicznych, operetka 
Benatzky'ego 


„Kawiarenka 


Tentr WIELRA REWJA Rarownl8 


niedzielne. Dalsze obliczanie 


|głosów trwa i wynik ogłosimy 


w numerze jutrzejszym 


BIULETYN WYBORCZY 
Największa liczba głosów pa: 
dła dotychczas na: 


Nr. 78 — 63 glosy 


Dalsze miejsca zajęli: 


Nr. 12 — 50 głosy 
79 — 44 


3 
» 
n 
m 
m” 
A więc dziś na pierwszem 
miejscu jest Nr. 78 (Stanisław 
R.). A kto jutro? 


Regułamin głosowania 


1) Głosować może każdy 
RA „Ostatnich Wiadomo 

2) Jako głos, liczy się każdy 
kupon, wypełniony zgodnie ze 
wskazówkami Redakcji. 

3) Każdy kupon może być od 
dany na jedną osobę, uczestni: 
czącą w konkursie filmowym, i 
liczy się, jako jeden głos. 

4) Głosowanie trwać będzie, 
począwszy od 25, aż do 31 sierp 


nia r. b. W okresie tym należy 
składać do specjalnej skrzynki, 
umieszczonej w Redakcji, wzglę 
dnie nadsyłać pocztą kupony. 

5) Głosować można tylko na 
tych uczestników konkursu, któ 
rych zdjęcia wybrane zostały | w 
przez komisję kwalifikacyjną i 
zamieszczone w „Ostatnich Wia 
domościach*. 

6) Każdy Czytelnik 
może dowolną ilość 
(głosów). 

7) Pięćdziesiat osób, które u: 
zyskają największą ilość głosów 
przejdzie próbę w atelier filmo= 
wem, przed specjalnie powoła: 
nem jury, w skład którego wej: 
dą najwybitniejsi przedstawicie 
le sztuki i przemysłu filmowego. 

8) Codziennie w okresie gło: 
sowania będzie zamieszczany w 
„Ostatnich Wiadomościach“ biu 
letyn, zawierający spis pięćdzie 
sięciu kandydatów, którzy otrzy 
mali największą liczbę głosów. 


składać 
kuponów 


Wysiępna miłość 


pchnęła parę kochanków do zbrodni 


Jedenaście lat minęło, gdy w 
Berezowie Wyznim (Małopol=e 
ska) znaleziono w stodole, wis 
szące na belce, zwłoki Dymitra 
Drohomireckiego. 

Morderstwo czy samobóje 
stwo? Oto zagadnienie, które 
trudno zrazu było rozstrzyg» 
nąć. Sekcja zwłok denata nie u: 
jawniła żadnych śladów gwałe 
JĄ Zdarcie naskórka na szyi i 
nosie oraz plamy krwi nie mos 


'gły dać podstawy do twierdzes 


nia, że Drohomirecki padł ofia- 
rą wyrafinowanego morder» 
stwa. Chociaż biegli lekarze nie 
wykluczyli tej możliwości, to 
jednak wszystko przemawiało 
za tem, że denat popełnił samo= 
bójstwo. 

Targiczna śmierć Drohomirec 
kiego, szanowanego we wsi go 
spodarza, wywołała powszeche 


0 22-08 span E 
NA MAŁEJ WOKANDZIE... 


Spacerek po ogrodzie 


(A.E.) Dzień był upalny i w 


Tadeusz z westchnieniem ulgi. 


ogrodzie Saskim roilo się od lu-|— Sam siądę! 


dzi. 

Między spacerowiczami wa- 
łęsali się również panowie Ta- 
deusz Kozłowski i Bronistaw 
Michalski, daremnie szukając 
kawaika wolnej ławki. Gdy już 
zupelnie stracili nadzieję, ujrze 
li, że na jednej z ławek opróż- 
nia się miejsce i obaj ku niemu 
ruszyli, 

— Siadai pan, panie Tadziu! 
— rzeki man Bronislaw, spo- 
glcaaiac pożądliwie na ławkę. 

-— Dziekuję, panie Bronek, 
postaie sobie. 

— Musi kulasy pana bolą z 
tego guiiania. Siadaj pan! 

-— Nię trzeba, panie Bronek. 
Przecież niedawno siedziałem 
trzy miesiace. Klannij pan sam 
na tę Iawkę. 

— Nie jestem żadna łachu- 
dra, panie Tadziu. Na dobrych 
obyczajach sie kapuię i nie sią- 
de, o wiele facet ze mna cho- 
nzaey stać bedzie. Ostatniem 
engikiom bełhvm i śmierdzie- 
ler: o wielebym usiadł. 

— Prawde pan mówisz? 

— No przecie! 

— Znakiem tego nie bedę pa 
nu zawstydzał — odparł pan 


Ale pan Bronisław chwycił 
gə za rękę. 

— Czekaj pan! — krzyknął. 
— sprawozdania sobie pan nie 
zduijesz, z tego co chcesz zro- 
bić. Przecież ostatnią świnią 
pan będziesz, o wiele usią- 


dziesz. mnie na stojąco zosta- | taktu 


wiajac. Już lepiej ja na siebie 
ten wstyd weznę! 

— Nie, panie Bronek! 
rzekł uroczyście pan Tadeusz. 
— Nie chcę pańskiej krzywdy. 
Ja sam się poświęce! 

I opadł ciężko na ławkę. 

Ale w tej samej chwili po- 
dcbny ruch wykonał również | ESEETO 
pan Bronislaw; a że siedzenie 
miał stabsze. niż jego przyja- 
ciel, więc zamiast na ławce, 
znalazł się na kolanach siedzą- 
cej obok pani Stefanii Dobrzyń- 
skiej. 

Niewiasta, sądząc. iż panem 
Bronisławem kierują grzeszne 
chęci, poczęła wydawać pelne 
oburzenia okrzyki. Wówczas 
nadbiesł policjant i sporządził 
panu Bronisławowi prótokul, 
który. rociagnał za sobą roz- 


prawę w Sadzie Starościńskim. 


i I2-zfotową grzywnę. 


ne zdumienie, albowiem nikt nie 
mógł znaleźć przyczyny, która 
mogłaby skłonić denata do tak 
rozpaczliwego kroku. W praw» 
dzie skarżył się Drohomirecki 
przed przyjaciółmi na złe poży 
cie ze swą wiarołomną żoną, 
lecz nie wyrażał żadnych zamia 
rów samobójczych. Przeciwnie| 
Chciał żyć, ale zdala od wioski 
rodzinnej. Szykował się w po% 
dróż do Kanady. I właśnie na 
krótko przed wyrusżeniem z do 
mu zginął w okolicznościach 
niezwykle tajemniczych. 
Podejrzenia przeciwko żonie 
tragicznie zmarłego rolnika, Eu» Í 
frozynie, oraz jej kochankKowi, 
Michałowi Percowiczowi, nie 
mogły trafić do przekonania 
władzom śledczym, którym 
brak było dowodów winy prze 
ciwko parze kochanków. 
Eufrozyna Dłokówóńkka, or 
płakawszy zgon małżonka, wy: 
szła zamąż za Mic Perewie 
cza. Historja miłości dwojga 
tych istot sięga czasów panieńr 
skich Drohomireckiej. Wów: 
czas już Perewicz zabiegał z po 
wodzeniem o jej względy. 


Rózia odpowiedziała wzajem 
nością i, zanim stanęła na Ślub: 
nym kobiercu, uważano ją za 
nieślubną żonę Percowicza. 

Życie płata figle. Najprawdo 
podobniej | bytu Rózia wys 
szłą zamąż za Dymitra Droho* 
mireckiego, nie przerywając kon 
z kochankiem. 

Grób Drohomireckiego „krył 
tajemnicę, o której we wsi nie 
przestawano rozprawiać. Aż 
wreszcie nadszedł dzień, kiedy 
dowiedziano się potwornej pra: 
wdy. 

Jedenastą rocznicę śmierci 
Drohomireckiego obchodzono 


we wsi. I dopiero po tylu la: 
tach tajemnica, unosząca się 
nad jego grobem, została odsło 
nięta., 

W/ tym czasie ciężko 
mógł, Michał Percowicz. Skar» 
żył się on przed sąsiadami na 
złe traktowanie go przez żonę, 
która nawet lekarza nie chciała 
sprowadzić. I stało się. Trawio 
ny wyrzutami sumienia Percos 
wicz na łożu Śmierci wyznał 
rzecz potworną. Percowicz wska 
zał morderców Drohomireckie+ 
go. Był nim on sam, jego zona 
i Piotr Drohomirecki, syn zmar 
łego. 

W kilka godzin po złożeniu 
rewelacyjnych zeznań — Perco 
wicz wyzionął ducha. Morder: 
ców aresztowano i stawiono 
przed sąd. 

W toku przewodu ANAR 
ustalono, że Dymitra Drohomi 
reckiego najsamprzód uduszo” 
no w czasie snu, a następnie 
zwłoki zaciągnięto do stodoły, 
gdzie dla upozorowania samos 
bójstwa powieszono na belce. 


zanies 


Morderstwa dokonano z inis 
cjatywy małżonki zabitego, pra 
gnącej za wszelką cenę, za cenę 
życia człowieka, połączyć się z 
kochankiem i zagarnąć majątek 
po mężu. 

Sąd przysięgłych w Kołomyi 
uznał Piotra Drohomireckiego i 
Eufrozynę Percowiczową wins 
nym dokonania niezwykle wys 
rafimowanego morderstwa i ska 
zał ich po 15 lat więzienia z po 
zbawieniem praw. 

Skazani odwołali się ze skars 
gą do Sądu Najwyższego w 
Warszawie, gdzie wkrótce spra 
wa ta znajdzie się na wokan: 
dzie. 


Me e ZROMACENNEZ 
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POŻYCZKI 

Pan Zbyszek, jak nikt chyba, 
ma wprawę do zac 1gania pozy 
czek. Swego czasu Bowiem za. 
ciągnął się do wojska na ochot* 

nika, potem zaciągał długi 
wdzięczności, wreszcie gdy za» 

czął łysieć zaciągnął tak zwaną 
Brn z włosów na głowie. 

Zbyszek spotyka na ulicy 
swego bogatego kolegę. Zaczy 
na się rożmowa. 

— Jak się masz? Co słychać? 
— pyta kolega Zbysżka. 

— Ano nic.. Chciałem ci tyle 
ko powiedzieć, że te sto, złotych 
źwrócę ci dopiero za miesiąc. 

— Chłopiel Coś ty! Jakie sto 
złotych? 

— Ano te, które mi teraz po» 
życzysz. 

No i kolega pożyczył. 

Teraz spotyka Zbyszek pana 
Ajbuszyca. Podchodzi doń z 

miną surową i grożnie mówi: 

— Panie Ajbuszyc, albo pan 
mi w tej chwili pożyczy piętna: 
ście złotych, albo... 

— Albo? — pyta wystraszo 
ny kupiec. 

— Albo pięć. = kończy 
Zbyszek swą groźbę. 

No i dostał pięć złotych. 

Ale na tym nie koniec, te 
wszystko jest jeszcze malo 
Zbyszek idzie do swego stare: 
go wuja. 

— Wujku kochany — już od 
xoga woła — strastna rzecz, 

potrzebuję nagwałt pieniędzy! 
e? — pyta wuj. 

— Hm... dzieścia — odpowiż 
da Zbysżek. 

Dostał dwadzieścia, a za hm 
osiem. 

Ale jak się pożycza to i trze 
ba oddawać. 

Ktoś puka do drzwi. Na 
Zbyszku cierpnie skóra. 

— Kto tam? 

— Toj ja Ajbuszyc — otwór 
pan, panie Zbyszek. 
Kiedy mnie panie 
szyc niema w domu. 

— Jakto niema? 

— Ano wyszedłem na spas 
cer. 

— Przecież j ja przyszedłem po 
pieniądze, tu niema Żartów. 

— Po pieniądze? Ano to 
wchodź pan. 

Pan Ajbuszyc wszedł. Zby» 
szek sięgnął do kieszeni wyjąj 
pięć złotych i rzekł: 

— Pan mi pożyczył pięć zło: 
tych, to teraz ja panu, tyleż pos 
życzam, ale poniewaz  pieniąr 
dze są mi bardzo potrzebne, po 
trzymaj pan tą monętę parę mi 
nut i oddaj mi ją pan, jako 
zwrot pożyczki. 

Pan Ajbuszyc potrzymał w 
ręku pięć złotych i oddał Zby» 

szkowi. 

— No i widzisz pan jesteś: 
my już kwita. 

— Jaka kwita? — oburza się 
kupiec — co za kwita? Nie mo 
ze być kwita, bo „przecież Pana 

wcale w domu niema. 


Ajbu» 


Po i 


Staruszka pod zarzutem podpalenia 


Ławę oskarżonych w Sądzie 
Apelacyjnym w Warszawie zas 
jęła wczoraj niezwykła osoba. 
Była nią staruszka, licząca 75 
lat zgórą, Franciszka Przytul: 
ska, tak brzmi jej nazwisko, 
mieszkanka wsi _ Porosinki 
(pow. bielski( pozostająca pod 
zarzutem podpalenia domu Lud 
wika Kożluka. wskutek czego 


spłonęły zabudowania miesz 
kalne i gospodarcze. 

Oskarżenie staruszki o tego 
rodzaju zbrodnię wydało się 
mieszkańcom wsi dziwnem, al- 
bowiem nie było żadnych powo 
dów do zemsty, ami też innych 
pobudek. 

Sąd Okręgowy w Siedlcach 
miał trudne zadanie do rozstrzy 
gnięcia. Uznał więc zenie 


staruszki za miarodajne. Oś» 
wiadczyła ona, że zzapalónem łu 
czywem goniła szczura i od tes 
go łuczywa zapaliło się łóżko, a 
następnie sufit i dom. 

Sąd uznał Przytulską winną 
nieumyślnego spowodowania 
pożaru i skazał ją za to na mie» 
siąc aresztu. 

Sąd, Apelacyjny wyda w tej 
sprawie wyrok dzisiaj, 
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Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły całym światem 


Pomysł Rymkiewicza polegał na specjalnie wy» 
cafinowanej kombinacji. 

Powiedział sobie mianowicie: 

— Zabić ją zwyczajnie? O, nie... Mam dla niej 
coś lepszego... 

I ze złośliwą radością w oczach powiedział 
sobie: A 

=. Otruję ja!... : ; 

Miał u siebie w gabinecie lekarskim mnóstwo 
najrozmaitszych buteleczek z lekarstwami lub ich 
częściami składowemi. . 

Każdy lekarz, praktykujący na wsi, gdzie nie: 
ma pod ręką apteki, musi być w dużej mierze sam 
swoim aptekarzem. Musi się znać na przyrządzaniu 
lekarstw i dlatego posiada zawsze w zapasie najroze 
maitsze leki, niektóre trujące... | 

Miał między innemi truciznami, które w pewnej 
postaci uzdrawiają, również arszenik... Nalał go tro» 
chę do szklaneczki... i 

Nie bez wysiłku rozchylił usta Ireny... 

I jużjuż zamierzał wlać jej arszenik, gdy wtem 
nagle... 4 i 

„nagle Irena niespodziewanie dała znak życia... 

Nawet podniosła się, zdziwiona... 

Głowa jej okropnie ciężyła, a wargi miała spies 
czone... 

W pierwszej sekundzie osłupienia i oszołomie» 
mia odruchowo wzięła szklankę, którą jej podawał 
lekarz. Nie namyślając się zupełnie. Nawet nie poze 
nawala Rymkiewicza, oczy jej bowiem przesłaniała 
gęsta mgła. Dotknęła ustami brzegu szklanki... 

Kto wie, coby było, gdyby Rymkiewicz miał 
siłę milczeć... gdyby nie wyrwało mu się to, co było 
najtajniejszem pragnieńiem... Y 

Nie wytrzymał wszakże... I w chwili, gdy Irena 
już miała napić się, szepnął: 

— Proszę wypić... 

Słowa jego nie odrazu dotarły do zmąconej 
świadomości Ireny. To też zamierzała właśnie zros 
bić łyk, gdy wtem dźwięk słów skłonił ją niemal od: 
a” do spojrzenia na tego, który je wypowie: 
dział... 

Oczy jej, teraz już jaśniejsze, padły na Rym: 
kiewicza. Ujrzała, jak przeszywał ją wzrokiem. jak 
przebijał nawylot okrutnemi oczyma, pragnącemi, 


KRZYK W NOCY 


Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy 


Zosia westchnęła głęboko. Poczem rzekła: 

— Mój Boże, jak mnie pan fałszywie sądzi... Ja 
tak wychwalałam przed panem Stanislawem pańską 
subtelność... a pan...? pa : 

— Nie widzę, doprawdy, co mi mozna zarzucić. 
Ot, teraz, naprzykład, zadałem pani przed chwilą 
pytanie, dlaczego pani nie powiedziała z tak wy» 
chwalaną przez siebie szczerością, że pani woli 
Stasia ? 

— Bo ja się bynajmniej na to nie zdecydowa» 
łam. Czy pan Stanisław wogóle powtórzył panu do» 
kładnie rozmowę, jaką z nim mia 

— Nie, ale... nie jestem tego tak bardzo ciekaw.. 

— Ja natomiast jestem ciekawa, panie Rysiu, 
dlaczego my doprawdy ze sobą rozmawiamy w tak 
przykry sposób... Bądźmy teraz zupełnie ze sobą 
szczerzy. Przecież nie ulega wątpliwości, że jeszcze 
doniedawna żywiliśmy dla siebie uczucia serdecz* 
niejsze, które sobie wz2 Mnie wyznaliśmy. Było tak 
czy nie było? 

— Było, owszem... Było, ale tak nie jest.. 

— Z pańskiej strony? 

— Nie, ze strony pani... 

«- Dlaczego pan tak sądzi? 

~ Widzę przecież, że pani jest także zachwyco» 
na Stasiem... 

— A ja widzę, że z panem naprawdę nie można 
być szczerą... Ale to nic. Powiem panu jednak to, co 
chciałam powiedzieć. Otóż, wbrew temu co pan przy» 
pca brat pański, który podoba mi się bardzo. 
ako człowiek... i jako mężczyzna również... 

— Aha, a więc jednak? 

— Nie.. mój Boże, niechże mi pan nie przery* 
wa... bo w ten sposób się doprawdy nie dogadamy... 

łowem, chcę powiedzieć, że pan Stanisław, który 
ma wszelkie dane, aby się podobać, jednak nie zdo» 
lal.. narazie przynajmniej, bo nie wiem, co będzie 


wydawało się, ją zahypnotyzować. 

Wzrok ten nagle całkowicie przywrócił jej peł: 
ną świadomość rzeczywistości,  Rozejrzała się 
dookoła. 

Uświadomiła sobie, że leży... Zerwała się więc 
matychmiast i wstała. W/raz z zasłoną z oczu spadla 
jej również mgła, mącąca jej jasność myśli. 

Teraz już wszystko widziała i wszystko ros 
zumiała... 

Chwyciła szklankę i odrzuciła daleko od siebie. 
Zawołała: 

— Pan chciał mnie otrućl... A 

Ten okrzyk strachu i przerażenia sprawił, że 
Rymkiewicz aż cofnął się odruchowo. 

I cóż się okazało? 

Okazało się, że on, mężczyzna, silny, zimny 
i niezachwiany.. on, coby mógł zmiażdżyć Irenę jed: 
ną ręką... nagle cofnął się pod nieodpartą siłą jej 
spojrzenia... 

Teraz ona szła na niego, odważnie, śmiało, niee 
odparcie, podczas gdy on cofał się przed nią, drzący 
cały, oszalały ze strachu. 

Zdał sobie bowiem magle sprawę z tego, że teraz 
już przepadło, że ju? teraz jest zgubiony bezpowrot* 
nie... Zrozumiał także, że jest teraz sam, zupełnie sam 
i że niema dookoła nikoge, coby chciał lub mógł go 
ratować... 

Nic dziwnego, zresztą... Nigdy w życiu nikogo 
prawdziwie nie kochał... dla nikogo nie miał ani odz 
robiny prawdziwego uczucia... 

kto nie sieje, nigdy nie zbiera... Kto nie rzus 


Czytajcie 
Wesoie Wiadomości 
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dalej... wzbudzić we mnie owe tkliwsze uczucie, jas 
kie zywię dla pana i jakie... śmiem przypuszczać... 
żywi pan dla mnie... 

— Czyżby? Ho, ho... 

— Tak jest, panie Ryszardzie, i uprzejmie pros 
szę nie ironizować na ten temat. 

— Już nie będę, przepraszam, słucham uważnie... 

— Właśnie bardzobym o to prosiła... Chciałae 
bym panu bowiem zadać pewne pytanie.. 

— Czy to, dla którego pani mnie tu wezwać ras 
czyła? 

— Nie, jeszcze nie. Inne. Przedwstępne. Ale 
bardzo zasadnicze, jeżeli mamy wreszcie dojść do 
poważnych postanowień życiowych. 

— Słucham i teraz już doprawdy ani razu nie 
przerwę... 

— A więc to pytanie przedwstępne polega na 
tem, że dziwi mnie bardzo, iż ludzie, którzy się kos 
chają... tak jest, nie owijajmy w bawełnę... kochają, 
muszą koniecznie sprzeczać się przy rozstrząsaniu 
najprostszych spraw: Gzy nie mogą ze sobą spokoj: 
nie rozmawiać? Dlaczego pan odrazu wprowadził 
saki podejrzliwy ton do naszej rozmowy? Mnie się 
wydaje, że ludzie, którzy się kochają, powinni roze 
mawiać ze sobą bardzo zgodnie, zgodniej, niż lu: 
dzie dla siebie obojętni... Z takiego podejrzliwego 
przekomarzania się, pełnego uprzedzeń, wynikają 
niepotrzebne kłótńie, naprężenia, niekiedy nawet zers 
wania.. Dlaczego ludzie dla siebie obojętni mogą ze 
sobą rozmawiać spokojnie, a zakochani nie? To mnie 
dziwi i tegobym chciała uniknąć. Czeka nas, panie 
Ryszardzie bardzo poważna rozmowa. Rozmowa ta 
zadecyduje o naszej obopólnej przyszłości... Bardzo. 
bym pragnęła, abyśmy ją poprowadzili po przyjae 
cielsku, spokojnie, bez wzajemnego łapania się za 
słówka... 

Spojrzała na Ryszarda z przekonywującą Życze 
liwością, poczem dodała: 


cił w żyzną glebę siewu uczucia, ten niech się nie 
dziwi, że nie zbiera plonu życzliwości dla siebie. 

Tak i Rymkiewicz w decydującej dla niego 
chwili najzupełniej nie miał na kim się oprzeć i do» 
skonale sobe z tego zdawał sprawę. - 

Przeciwnie, wiedział, że jest bardzo wiele osób, 
nienawidzących go.. Ci wszyscy, którzy znali dobr 
rze jego życie, pełne zbrodni, oczywiście, ci przede” 
wszystkiem... Wystarczy tylko myślą ich ogarnąć... 

A więc... Irena przedewszystkiem.. Ta zionie 
ku niemu nienawiścią wręcz niekielną... 

Dalej — jej synowie... Zarówno Stefan, jak Jan 
niewątpliwie muszą go nienawidzieć, bo uajprawdo* 
podobniej Irena powiedziała im całą prawdę i wszy» 
stko już wiedzą. 

`o gorsza, nawet jego rodzona córka Lilka unis 
ka go uparcie... Ucieka od niego, ilekroć się zbliży 
do niej... O co tej chodzi, to już zupełnie niewiado» 
mo... A jednak musi mieć coś przeciw niemu, bo nas 
wet niemal zupełnie z nim nie rozmawia... 

Już najwyżej tylko w chwili całkowitej i nieos 
dzownej konieczności. 

I ledwo powie słowo, jak odrazu znika zupeł: 
nie, jakby sam widok ojca był jej niewymownie 
przykry. 

Może jeszcze z calego otoczenia jako tako życze 
liwa jest dla niego żona, nieszczęsna kaleka, przykue 
ta do łóżka, całkowicie odosobniona od świata... 

Może ona jedynie zachowała jeszcze dla niego 
nieco życzliwości. 

Ale cóż ona? 

Od tylu lat już żyje swojem własnem życiem, 
zdala od męża... 

Skądże może znać tajniki jego serca i duszy? 

Ma mu, zapewne, za złe, ze jest egoistą i obojęte 
nym dla jej cierpień, ale na pewno ani się nie domy: 
śla, jaki to zbrodniarz z jej męża... Jest dla niej tyl» 
ko ajcem jej córki — niczem więcej... 

Rymkiewicz widzi więc w rozpaczy, że jest zda” 
ny tylko na samego siebie... 

Zdaje sobie z tego sprawę i widzi całą tego 
grozę... f 

Lecz Irena postanowiła być bezlitosna... 


Dalszy ciag jutro. 


— Pragnęłabym móc porozmawiać z panem 
tak, jak rozmawiałam przed godziną jeszcze niespeł> 
na z pańskim bratem. Dogadaliśmy się ze sobą szyb: 
ko i dobrze. 

— Słyszałam, że jednak jeszcze niezupełnie... 

— Niezupełnie o tyle, że istotnie nie otrzymał 
jeszcze ode mnie decydującej odpowiedzi na swoje 
pytanie, ale przynajmniej wyjaśniliśmy mnóstwo 
rzeczy, tak że teraz już niema między nami żadnych 
tajemnic i żadnych niedomówień, a to bardzo waż» 
ne... Chodzi teraz o to, abyśmy i z panem dogadali 
się spokojnie. bez wzajemnych docinków, szczerze 


|: otwarcie... Z panem. Stanisławem już sobie wyjaśni: 


liśmy wzajemnie, coby bvło na wypadek, gdybym 
odrzuciła jego oświadczyny i wybrała pana.. a także, 
coby się stało, gdybym nie wybrała zadnego z was... 

— À to dlaczego?... O ile wolno wiedzieć, oczy” 
wiście... 

— Ależ wolno, wolno... Jak już powiedziałam 
panu Stanisławowi, uczyniłabym to może dlatego, 
trudno.. Ale jeżeli tylko o to chodzi, to radził mi 

— | cóż on na to? 

— Odrzucił moje skrupuły w sposób jak naj- 
bardziej stanowczy.. Przyrzekł całkowitą lojalność w 
razie, gdyby wybór nie padł na niego. Prosił mnie, 
abym temi względami nie ograniczała mojei swobo» 
dy wyboru... Gdyby miały być inne powody wys 
brania kogokolwiek poza panem i nim, ha, wtedy 
trudno... Ale jeżeli tylko o to chodzi, to radził mi 
się nie krępować. 
pować. 

— Przyłączam się całkowicie do jego poglądu... 

— To mnie bardzo cieszy, bo ułatwia mi to sys 
tuację w dużej mierze. Ale teraz dopiero zadam pa» 
nu pytanie najważniejsze, decydujące, to właśnie, dla 
którego pozwoliłam sobie pana fatygować... 

Dalszy 
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(gór.) Po półrocznej niemal 
przerwie ujrzymy na ringu 
znów naszych najlepszych pięś 
ciarzy. Odrazu stają do cięż* 
kiei walki, Będzie to srotkanie 
z cyklu walk o pukar śr, Euro- 


DY. 

W chwili obecnej swtuacia 
wyńworzyła się tego 
że w wypadku zwycięstwa mo 
żem zdobyć tytuł wicemistrza, 
a jednocześnie zadokumentować 
że jesteśmy równi Niemcom, 

Zadanie pięściarzy naszych 
jest niezwykle trudne. Przygo- 
towania do tego meczu rozpo- 
częte dość późno, nie wykaza- 
ły ostatecznie najwyższej for- 
my asów. 

Wierzymy jedynie, że w dniu 
1-go września na Stadjonie Woj 
ska Polskiego w obecności 
20.000 widzów potrafia zdobyć 
się na najwyższy wysiłek i go- 
dnie reprezentować barwy pań 
stwowe. Wierzymy! 

Tego samego dnia w Brukse 
ti walczy reprezentacja pikar- 
ska Polski z Belgją. Po o- 
statnim meczu z Jugosla- 
wją w obozie polskim zapano- 
wała silna konsternacja. Zdawa 
ło się bowiem, że właśnie na 
meczu w Katowicach nastąpi 
przełamanie kryzysu, że wresz 
cie piłkarze przerwą fatalną 
passę. 

Niestety tak się nie stało. Ob- 


rodzaju, | 


nażono w sposóh zupełnie wx- 
raźny słabość naszej viki nož- 
nej. Wykazano nam. że asy 
kończą sie w zastraszający Spo 
sob, że niezbyt można li'zyć na 
nowe nabytki. dednem stesieńt 
wytworzyła stę wręcz truyicz- 
na sytuacja. 

Foza tem nieszczęsliwy eks 
neryjmcni wodza polskich pika 
'.vx 1 Kałuży z Peterkiem do- 
wio.łi jeszcze raz, źe teg) ro- 
dzaju „wyskoki“ są aż garth 
niebezpieczne. 


Stoimy w obliczu meczu z 
Belgią i to właśnie z krajem, 
który również od dłuższego cza 
su cierpi na brak... sukcesów. 
Belgowie na meczu z Polską 
chcą również przerwać kiepski 
okres niepowodzeń. Waika w 
tych warunkach zapowiada się 
niezwykle atrakcyjnie, Walczy 
my, coprawda na obcym terenie 
wśród publiczności niezbyt 
przyjaźnie usposobionej. Wie- 
my jednak, że nasi reprezentan 
ci potrafią wlaśnie zagranicą go 


lalczymy na dwóch frontach 


dnie podtrzymywać honor na- 
szych barw. W Brukseli miei- 
my nadzieje obejdzie się bez 
kłótni miedzy poszczególnymi 
pilkarzami, w Brukseli ujrzymy 
harmonijne współdziałanie 
wszystkich formacyj, których 
jedynem dążeniem będzie 
wspólny wysitek w uzyskaniu 
dobrego wyniku. A komisja zaj 
mująca się ustaleniem, składu 
na mecz z Belgami niechaj tym 
razem nie czyni niebezpiecz- 
nych eksperymentów, 


Finały tenisowych 
mistrzostw Palsz! 


W niedzielę rozegrane zostaly tina 
ły tenisowych międzynarodowych mis 
strzostw Polski. Wyniki były następu 

ce 
"Finał pań Jędrzejowska — Kappei 
(Niemcy) 8:, 6:2. 

Finał gry podwójnej Hughes (An 
glja) i złsse (Anglja) — Hebda i 
Popławski 4:6, 6:3, 9:7, 63. 

Finał gry mieszanej Jędrzejowska i 
Tłoczyński — Crammer i Planner 6:3, 
6:1. 

Finał gry pojedyńczej panów: Hug 
hes (Anglia) — oki 9:7, 4:6, 
3:6, 6:4, 6:1. 

W finałach turnieju pocieszenia w 
grze pań Żofja Jędrzejowska bije 
Fryszczynową 75, 3:6, 6:4, a w grze 
panów Horain zwycięża dosyć latwo 
Bratka 6:1, 6:2, 6:4. 


W Dreźnie rozegrany został 
w niedzielę na mieiskim stadjo- 
nie kobiecy międzypaństwowy 
mecz lekkoatletyczny Niemcy 
— Polska, zakodczouy zwycię- 
stwem drużyny niemieckiej w 
stosunku 60.5:35.5. 

Drużyna polska bvła bardzo 
serdecznie przyjęta przez miej- 
scowe wladze sportowe. Przed 
meczem odbwła się defilada dru 
żyn i przemówienia powitalne. 
Na trybunach zgromadziło się 
nk. S trs. widzów. w tem 2 tys. 


Polaków. 

Wyniki zawodów przedsta- 
wiają się następująco: 

200 m. — 1) Walasiewiczówna (P) 
25.8, 2) Albus (N) 26, 3) Bauschulte 
(N) 26.9, 4) Orłowska»Kałużowa (P) 
27.8. Walasiewiczówna wyraźnie osz 
czędzała się na bieg 100 m. 

80 m. płotki — 1) Steuer (N) 11.9, 
2) Elgert (N) 12.1 3) Freiwaldówna 
(P) 12.2 sek. rekord polski 4) Hofma 
nówna (P) 124. 

Skok w wyż: 1) Kaun (N) 158, 
2) Scheibe (N) 153, 3) Orzełówna 
(P) 146, 4) Duninówna (P) 137. 

Dysk — 1) Mauermeier (N) 47,12 


Na ironcie ligowym 


LEGJA — POLONIA 1:1 (0:0) 

Niedzielny mecz ligowy między 
dwoma warszawskimi rywalami, Poe 
lonią i Legją, zakończył się po niecie: 
kawej walce na remis 1:1 (0:0). Dru: 
żyna Legji była zespołem nieco lep: 
szym i częściej przeważała, natomiast 
w Polonii linja napadu nie potrafiła 
Ke się na żadną celowszą akcję. 

W Polonii wyróżnili się Szczepa” 
niak, Bułanow, Seichter oraz obaj łącz 
nicy, a w Legii Martyna, Kubera | les 
wa strona ataku, Pierwsza połowa tos 
czyła się w tempie b. powolnem. Po 
przerwie oba zespoły grają nieco szyb 
ciej. Prowadzenie dla Legii zdobywa 
Nawrot głową w 6 min, następnie w 
32 min. Bańkowski wyrównuje. Sędzia 
p: Seeman. Widzów 1500. 


CRACOVIA — WARSZAWIANKA 
4:1 (2:0) 

W Krakowie rozegrany został mecz 
ligowy między Cracovią i Warsza: 
wisnką, zakończony zdecydowanem 

eięstwem Cracovii w stosunku 4:1 
(2:0). Cracovia miała lepiej dyspono= 
wany napad, podczas gdy napad War 
szawiąnki, pozbawiony Święckiego, 
wyraznie szwankował. rwszej 
połowie bramki dla Cracovii zdobys 
wąją Zembaczyński i Malczyk, następ 
nie po przerwie Cracovia prowadzi 
3:0 po skutecznym strzale Korbasa. 
Potem Sochan ba) aj jedyną bram: 
kę dla Warszawianki, wreszcie Kors 
bas strzela bramkę dla Crącovii. W 
YA Warszawianki zawiódł Rud: 
nieki w bramce, który zawinił dwie 
pierwsza bramki. Sędzia p. Andrzej: 
czak. Widzów 2000. 


ŚLĄSK — WISŁA 2; (1:0) 
W Świętochłowicach rozegrany zo: 


ste! mecz ligowy między Śląskiem i 
Wisłą, zakończony zwycięstwem Śląs: 


Triumf naszych kolarzy w Raminii 


Międzynarodowy bieg kolare| sze miejsce 


ka w stosunku 2:0 (1:0). Drużyna Wi, byta przez Olusia, a w 30 min. Szerf: 


sły była przeciwnikiem zupełnie rówa 
norzędnym, ale straciła wskutek kons 
tuzji w 23 min. Obtułowicza i grała do 
końca w dziesiątkę. Bramki dla SIĄ: 
ska zdobyli w pierwszej połowie: Ce 
bula, a po przerwie God. Sędzia p. 
Walczak. Widzów 2000, 
WARTA — GARBARNIA 5:1 (5:0) 
W Poznaniu w meczu ligowym 
Warta pokonała (rarbarnię w stosun= 
ku 5:1 (3:0), Warta przez cały czas 
przeważała. Pierwszą bramkę zdoby» 
wa w 15 min. Kryszkiewicz, następnie 
w 30 min. pada druga bramka zdobya 
ta przez Słoniska, a w 34 min. Krysze 
kiewicz strzela trzecią bramkę. Po 
przerwie bramkę dla Warty w 15 min. 
zdobywa Szerfke, następnie w 21 mie 
nucie pada bramka dla Garbarni, zdo 


ke strzela piątą bramkę, Sędzia p. Rot 
tig. Widzów 3000. 


POGON — ŁKS 5:0 (2:0) 

We Lwowie w meczu ligowym Po: 
goń pokonała wysokocyfrowo driużys 
nę Łódzkiego KS w stosunku 5:0 
(2:0). Mimo zwycięstwa Pogoń nie gra 
ła dobrze i zwłaszcza linia ataku po» 
kazała wiele słabych punktów. Druży 
na łódzka zawiodła na całej linji, a 
szczególnie linja pomocy nie dopisas 
ła. W pierwszej połowie padają dwie 
bramki dla Pogoni, zdobyte przez 
Luchtera i Matjasa II, następnie po 
przerwie Niechcioł i Luchter zdobys 
wają dalsze dwie bramki, a w ostat: 
niej minucie gry Matjas II z rzutu kar 
nego strzela ostatni punkt. Sędzia p. 
Romanowski. Widzów 3000. 


| EEG | 


Sensacyjne powody ewakuacji 


domu przy ul. Nowy Świat 62 w Warszawie 


W związku z ewakuacją zagrożoe 
nej kamienicy, przy ul. Nowy Świat 
62, dowiadujemy się ciekawych szcze 
gółów. 

Mianowicie prred paru laty właś: 
ciciel demu ziążył dv inspekcji budo 
wlanej plan nadbudówki, bez uwzylę 
dnienia wzmocnienia parteru i pierw 
szych 2 pięter. Plan ten inspekcja bus 
dowlańa wówcząs zatwierdziła. Spo: 
strzeżone jednak się wporę, iż pras 
ce nadbudewy mogłyby daprow "dzić 
do katastroty i wobec tego złożono 
znamienny projckt z uwzględnien'em 
urządzenia konstrukci żelbełowej od 
fundamentów de nowych kandvsnae 
cyi- Założene szereg beiek żelazny<h 
i zamierzano wykonać zmianę tilas 


EE WE „E PPE dE 


zdobył Daniel ze 


ski, rozęgrany wczorał w Rumu | Stanisławowa, w czasie 7:52:44, 


nji na dystansie 


Bukareszt — | drugie Bułgar Nicelos, . trzecie 


cał, wygrali Polacy. Pierw! Polak Lipiński z Warszawy, 


rów frontowych, w celu wzmocnienia 
frontu. Jednak spotkano się z opo» 
rem niektórych właścicieli sklepów, 
którzy nie pozwolili na przeprowas 
dzenie robót. 


W tej sprawie właściciele domu 
zwrócili sią do inspekcji budowla» 
nej, uzyskali nakaz wykonania prac, 


| od którego właścicielka sklepu z mą: 


ką, mieszczącego się w tym domu od 
wołała się do Komisarjatu Rządu. 


Tymczasem ze względów estetycze 
nych przystąpiono do tynkowania 
parteru domu. Podczas tych robót 
stwierdzono osłabienie filarów, wo- 
bec czego podstemplomano wiłryny 
i bramę. 

Dodać należy, iż właścicielka składu 
z mąką odmówiła wpuszczenia robot 
ników. Inspektor inż. Mieszkie wraz 
z komisarzem policji w dniu ewakua= 
cji czekali do późnej nocy na otwars 
cie zamkniętego sklepu. Wobec opos 
ru kupcowej uzyskano dęcyzję władz 
i otwarto sklep przy pomocy ślugas 
rza, sporządzając jedini odpos 
wiedni protokuł. 


i przegrały w Dreźnie 


p il a w y — LJ | 


rekord Światowy, 2) Wajsówna (P) 
42,02, 3) Krauss (N) 41,65, 4) Gac 
kowska (P) 34,51. 

100 m. 1) Walasiewiczówna (F) 
119, 2) Krauss 12 3) Dollinger (N) 
12.1 4) Książkiewiczówna (P) 129. 
Bieg ten był najgłówniejszym puktem 
programu. Walasiewiczówna wygrała 
pewnie o metr. 

Oszczep — 1) Kwaśniewska (P) 
41.38 rekord polski 2) Fleischer (N) 
41,26, 3) Kruger (N) 40.02, £) Smęts 
kówna (P) 28,92. Kwaśniewska w 
świetnej formie wygrała ostatnim rzu 
tem. Smętkówna b. słaba. 

Kula — 1) Mauermeier (N) 13,64 
2) Fleischer (N) 12,09, 3) Cejzikowa 
(P) 11,42, 4) Wajsówna 11,21. 

Skok w dal — 1) Goeppner (N) 
589, 2) Walasiewiczówna i Bauschulte 
po 570, 4) Duninówna (P) 489. Wala 
siewiczówna skakała bez szczęścia, 
gdyż wszystkie skoki wykonała nie 
z belki, lecz odbijała się o 15 — 20 cm. 
przed belką. 

Sztafeta 60—75—100—200 m. 
1) Niemcy (Albus, | Hauschulte, 
"Krauss, Dolinger) 52,6 rekord świas 
towy, 2) Polska (Książkiewiczówna, 
Freiwaldówna,  Orłowska«Kałużowa, 
Walasiewiczówna) 53.1 rekord polski. 
Pierwsze dwie zawodniczki biegły b. 
dobrze, lecz Orłowska bardzo wiele 
straciła w walce z Krauss. Walasiewie 
czówna otrzymała pałeczkę o 6—8 


mtr. za Dollinger i nadrobiła na niej 
5 mtr., lecz dogonić jej już nie mogła. 


Eo |. | | JENSĄ 
Nowy 


SPORTOWIEC 109: 


przynosi: 
emocjonujący konkurs „Kto 
wygra mecz Polska—Niemcy?" 
Wyniki meczów ligowych 
A, B, Csklasa na troncie 
Sensacyjną powieść „Krew na 
ringu“. 
Jak spisały się nasze panie w 
Dreźnie 
Walka naszych kolarzy 
z Niemcami 
Kulisy nieuznanego rekordu 
Walasiewiczówny 
Moc rewelacyjnych „nowinek“ 
Przed pojedynkiem Robinson— 
Kucharski 
Rozwiązanie tajemnicy meczy 
Fort Bema — Legjon 


Nowy 
SPORTOWIEC ng. 


Polska reprezentacja strzelecka 


Związek Strzelecki ustalił już skła.. 
dy polskiej reprezentacji strzeleckiej 
na najbliższe imprezy międzynarodoe 
we. Program tych imprez przedstawia 
się następująco: od 1 września obóz 
treningowy, 8—9 września mecz Pols 
ska — Estonja, 10—14 września wielo» 
mecz państw bałtyckich (Łotwa, Eston- 
ja, Finlandja, Polska) w Warszawie, 
15—29 września mistrzostwa Świata w 
Rzymię. 

Na zawody korespondencyjne z Es 
stonią wystawiono skład następujący: 
pułk. Stawarz, mjr. Stawarz, sierż. 
Dąbrowski, Rutecki, mjr. Wrzosek, 


Kwaciszewski, Piątkowski, Jabłoński, 
por. Matuszak, Wąsowicz, Sawicki, 
Borowski. Na zawody bałtyckie i mi 
strzostwo świata wystawiono 6 zaa 
wodników, a mianowicie  Rutecki, 
mjr. Wrzosek, por. Matuszak, Bo: 
rowski, Wąsowicz, Sawick* 
e $ e 

W piątek wyjeżdża z Warszawy 
drużyna łucznicza na mistrzostwa 
świata 27—31 b.m .w Brukseli w skła 
dzie: Kurkowska:Spychajowa, Mos 
czulska, Bunschowa, Janecka i panos 
wie Krajewski, Prugar, Sawicki. Z 
drużyną jedzie p. Pakuła. 


RZA EO MOR 0 


Wiadomości 
ZWYCIĘSKI LOTNIK POLSKI 
AMSTERDAM (PAT) — Wyniki 
lotu okrężnego w zawodach. lotników 
amatorów są mastępujące: pierwsze 
miejsce zdobył Połak Skórzewski, dru 
gie miejsce Anglik — Presland. W lo 
cie zawodowych pilotów  holender: 
skich pierwszą nagrodę zdobył po» 
rucznik Asjes, drugą -— Sluyters. Pu 
har okrężny otrzymał Aeroklub Am. 
sterdamski. 
SPŁONĘŁO 900 OWIEC 
PARYŻ (PAT) Na folwarku 
pod Villachoublay wybuchł pożar, 


który zniszczył całkowicie spiunrz, 
pełen zboża i owczagnię, w której zgi 
nęło w płomieniach 900 owiec. 


AUTOBUS ZDERZYŁ SIK 
Z POCIĄWIUZI 

WIEDEN (PAT) Wczoraj na 
przejeździe pomiędzy dworcami Fres 
sting i Ober - Piesting na bocznity 
Leobersdort « Gutenstein autobus zde 
rzył się z pociągiem osobowym. Ze 
znajdujących się w autobusie podróże 
nych 6 zostało zabitvch. a 20 ranioe 
tych. 


| 
| 
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Nr. 


W cztery oczy 
intymne rozmowy z iksem 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


P. Dzidka z Pragi pisze nam: 
„Mam lat 24, jestem mężatką 
i mam  8-letnią córkę, którą 
przy pomocy rodziców wycho- 
wałam sama, gdyż mąż mój w 
3 miesiące po ślubie wrócił do 
kochanki, którą miał przed ślu 
bem. 

Ja nic nie wiedziałam, rodzi: 
ce moi też nie sprawdzali, ba 
wierzyli jego przysięgom, że 
jest kawaler, i nic nie ma poza 
sobą. Jak sie okazuje, był zwy- 
kłym oszukańcem i zmarnował 
mi życie, gdyż całe 7 lat mu- 
s pracować na siebie i dziec- 

0. 

Osiem miesięcy temu przy- 
szedł, aby się z nim zejść. Zro- 
biłam to dla dziecka, żeby mia 
ło ojca. Zeszłam się z nim, 
ale po 2 miesiącach już się ro- 
zeszłam, gdyż mi bardzo do- 
kuczał i bił. Nigdzie nie praco- 
wał. Nie mogłam dłużej znieść 
wszystkiego. gdyż był bardzo 
niedobry. 

Pawodem tego była ona, bo 
się z nią Spotykał 1 oboje mnie 
krzywdzili. Musiałam płakać 
co wieczór. jak od niej wracał. 
Postanowiłam się rozejść. 

Po rozejściu wrócił do niej, 
a że ona z nim już nastałe 
być nie chciała, bo ona jest kon 
trolną. więc sie pobili i ona go 
oskorżyła o alfonsostwo. Sąd 
skazał go rok więzienia. Ja nie 
mogłam się z tem wszystkiem 
pogodzić. Chciałam umrzeć, ale 
mam dziecko. więc zaczęłam 
patrzeć trzeźwo na świat. 
= Ojciec mój kupił mi sklep i 
lesteśmv razem, ale żyjemy w 
okropnej rozterce. 5 miesięcy 
temu poznałam jednego pana. 
Na imie mu Manieczek. Poko- 
chałam go tak bardzo, że mo- | 

jak 
moją pierwszą 


Że nikt go tak nie kocha, 
la. gdyż jest 


T. S. CHRZANOWSKI 


Wywiad angielski na tropie dokumentów o Abisynii 


prawdziwa miłością i bez niego 
niema wcale życia dla mnie. 
Kochany P. Redaktorze, wiem, 
że grzeszę okropnie, ale co mo 
ze zrobić? Naprawdę nie mozę 
się okłamywać dłużej, że jest 
mi obojętny. Kocham go tak go 
raco, że nię mogę się wyrzec 
swej miłości, pomimo, że mi 
nie wolno kochać, to wiem, bo 
jak to wygląda, żeby mężatka 
się w kawalerach kochała? Ale 
ja naprawdę jestem niewinna 
bo u mąęża nie zaznałam ni cie- 
pła rodzinnego, ani miłości. Ale 
mam ciężko odpokutować za 
moją szczerą i prawdziwą mi- 
łość, bo mąż mói pisze, że jak 
wyjdzie to mnie zabije. 

Nie wiem, o co mu chodzi. 
czy © mnie czy o sklep. który 
mi ojciec kupił. wiem tylko, że 
jest materjalista. 

Kocliany P. Redaktorze pro- 
$zę o tadę: czy marn czekać na 
męża, czy połączyć się z Moim 
ukochanym”. 
» 


* LJ 


Nie ułega wątpliwości, Droga Pani 
Dzidko, że mąż Pani jest wyczutkiem 
społeczeństwa ! nie wydaje mi się, 
aby było wskazane wznawiać z 
nim póżycie małżeńskie. Powinna 
Pani stanowczo wszcząć starania o 
nayi £ Rim, ale oparte he podsta: 
wach prawnych. Do tego zaś są dwie 
drogi. Skoro hłąż Pani tak bardzo 
źle Panią traktował, a co gorsza, Ściąs 
gnal na siebie wyrok sądowy w tak 
przykrej sprawie, uzyskanie separacji 
z nim nie będzie dla Pani rzeczą trud 
ną. Coprawda, wtedy jeszcze jednak 
nie byłoby podstaw prawnych do zæ 
warcia małżeństwa z p. Manieczkiem. 
Nasłąpić mogłoby to jedynie wtedy, 
gdyby doszło do unieważnienia mai» 
żeństwa Pani. To żaś byłoby możli» 


we, sib się udało ck A nP.. 
4 ELI 
zm wo Blo zat po wie 


aA porady 
7 ani 

u jakiego foran REM SÖT» 

skiego, który ułatwi Pani zadanie. 


Grożby zabójstwa ze strony męża, 


Oko w oko z ptk. Lawrencem 


III. 
O PÓŁNOCY W ZAUŁ: 
KACH 


Nazajutrz był znów cudny, 
słoneczny dzień, W/ parku na 
Pincie szumiały palmy i poczye 
nały się złocić pomarańcze, w 
plecionych koszach mdło pa» 
chniały rozlewające się figi. By 
ło jasno i beztrosko, tylko w 
mej duszy panował zmrok. Pod 
świadomie wyczułem wielkie 
n.ebezpieczeństwo. 

Nie ulegało wątpliwości, że 
znalazłem się w promieniu dzia 
łania potężnej akcji szpiegowe 
skicj. Nie wiadziałen:, co ci lus 
dzie chcą ode mnie? Domyślae 
łem się tylko, że swym nieszczę 
snym ar.ykuł?m, zamieszczonym 
w „Rzeczpospolitej', poruszy» 
em tajemne sprężyny i obcy wy 
wiad, jak sądzę, Inteligence 
Service, stara się dojść do posia 
dania materiałów, na podstawie 
których pisałem. 

Toby nie było jeszcze tak tra 
g czne, — możnaby sprawę wy» 
laśnić i danoby mi spokój. Nie: 
stety, byłą druga ciemna plama, 
ktora napawała mmie lękiem. 
Mianowicie osoba pułkownika. 
'1Aaienca i jego zagadkowe sło 
wa. 

Jeśli to był sam niekoronowa 
ny król Arabji, as tajnej dyplo» 


macii, który zwykłą akcja szpieł 


gowską nigdy się nie zajmował, 
to znaczyło, że sprawa jest wiel» 
kiej wagi i żartować że mną nie 
będą. A, że 6 był Lawrence, 
nie miałem już wątpliwości. Po 
wiedział mi przecież najwytaź» 
niej: 

— Wiemy, kim pan jest i co 
pan tu robi! Jest pan zdemasko 
wany. 

Co to mogło oznaczać? Uwa 
żają mnie za agenta jakiegoś 
wywiadu, szpiega, którego tma. 
ją w ręku? To już było niebezs 
piecznel Bo w razie potrzeby 
mogli mnie „zlikwidować“, al. 
bo zadenuncjować przed wła» 
dzami włoskiemi. 

Tego drugiego obawiałem się 
nawet więcej, ponieważ dobrze 
wiedziałem, jakiemi metodami 
„bada się“ podejrzanych o 
szpiegostwo. 

W takich nastrojach minął 
dzień. Już zaczęła kiełkować 
nadzieja, że moze się rozmyśli: 
li, kiedy portjer przyniósł mi 
list z lakonicznym rozkazem: 

„Godzina 22 przy fontannie 
Trevi". 

Czas dłużył mi się straszlie 
wie. Opuszczając dom, kwa» 
drans przed oznaczonym termi 
nem wręczyłem portjerowi list. 

— Odda go pan mojej żonie 
jutro rand. s 

W kopercie Był drugi list do 


niech Pani się zbytnio nie lęka, Jes 
żeli Pani pokaże ów list władzom są« 


dowym, mężowi Pani zostanie natych | D 


miast oczony następny proces za 
groźby karalne. Wogóle nie jest to 
taka prosta sprawa — zabić człowiee 
ka. Gdyby nawet mąż Pani wyszedł 
z więzienia niedługo, to na podsta« 
wie jego listu więziennego można do 
"r i się oddania go pod dozór pos 
cji. 

Połączyć się z ukochanym węzłem 
małżeńskim będzie Pani mogła, oczy. 
wiście, dopiero po _ unieważnieniu 
pierwszego małżeństwa i usilnie Pani 
EL rozpocząć starania w tym kies 
runku. 


-Janusz Kmicic 
P. MELANJA L.: Czekają zmiany 
w pracy żarobkowej. Zmysły proszę 
trzymać na wodzy. Otrzyma P 
smutną wieść. Proszę być mniej pos 
stępową. Ma Pani skłonności do 
przygód, tylko proszę uważać żeby 
która z nich źle się nie skończyła. Mi 
łe spotkanie. Interesy babci popra» 
wią się w połowie przyszłego roku. 
o wygranej nie ma Pani szczęścia. 
„MARYLA' R: Sen wrós 
ży szczęśliwe życie. Dobrobyt. Czer 
ka niekorzystne wydarzenie. Zrobi 
Pani parę złych interesów. Wkrótce 
przejściowe troski i choroba męża. 
Pociecha w cierpieniu. Sen kilkakroć 
mówi o ślubie, prawdopodobnie są 
to wspomnienia, jeśli Pani brała ślub 
w białej sukni. Idą ważne wieści. 
„SZAROTKA“: Czekają Panią 
ciężkie walki życiowe, ale proszę się 
bę nie przejmować, bowiem wyj 
zie Pani z nich zwycięsko. Obecne 
piękne nadzieje pójdą na marne. Nie 


Zbrodnia po pijaństwie 


Wytworne towarzystwo zło- 
żone z Romana Chojeckiego o 
przezwisku „Garbus“, Lucjana 
Jeznacha o przezwisku „Cham'* 
i Jana Kalinowskiego, bo wypi 
ciu większej ilości wódki stało 
przed szybami baru „A la Ha- 
wełka” na Targówej, pfaysłu- 
chując się skocznym rytmom 
foxtrotta. Pieniędzy więcej już 
nie mieli i żałowali niezmier- 
nie, że nie mogą reszty wieczo 
ra spędzić w tym tak miłym 
ich uchu rozgwarze pijackim. 

W pewnym momencie przed 
stojącytni przesunęło się dwuch 
również doszczętnie urżniętych 
przechodniów. , 

Ci jednak, jak widać, fie tę- 
sknili za skoczną muzyczką i 
szli. podśpiewując sami pod no 
sem. 

To zachowanie się nie spodó 
bało się „Garbusowi* i jego kom 
panom. 

Chojecki. aby $tępić dobry hu 
mor przechodniów, žäproponð = 
wał towarzyszóm: 
„== Co ohi są tac 
Chodżmty, nalejefy ich po mor 
dziel ` 

— Jak niema na wypitkę, do- 


konsula Brodzkiego oraz parę 
słów do żony, Była © dymi 
asekuracja i wyjaśnienie A wy 
padek, gdybym.. nie wtócił, 

Koło fontanny w ciemnych 
zaułkach było pusto. Stum wo 
dy, hałas £ oddalonych ulic i 
kroki spóźnionych  przechod» 
niów. 

Stałem już 3 kwadrans, kie» 
dy  spóstrzesłem e głębi 
ciemnej uliczki wyłoniły się 
dwie postacić w tzarnych pè» 
rynach. 

— Jak w kryminalnym ro» 
mansie — pomyślałem. Dwa 
cienie podeszły pod latarnię : 
w mdłym blasku spostrzegłem 
omyłkę. To byli karabinierzy. 
Obadwai żandarmi zerknęli ku 
mnie i oddaliwszy się kilkadzie 
siąt kroków przystanęli. 

Najwyraźniej posądzali mnie 
o „brzydkie“ zamiary wzglę* 
dem zabytkowej fontanny 1 
czyhali, by mnie ukarać dziesię 
ciolirową grzywną. 

Zrobiło mi się weselej. Po 
pierwsze: obecność karabinies 
rów dodała mi otuchy, po dru 
gie: mimo całego szacunku, jas 
ki żywiłem dla najpiękniejszej 
fontanny rzymskiej, cena dzie» 
sięciu lirów wydała mi się — 
wygórowana. 

Czekałem jeszcze trzy kwa» 
dranse. Robiło się coraz puśs 
ciej i coraz ciszej. Wreszcie 
na wieży kościoła poczęła bić 
jedenasta. Setki zegarów wies 
zowych zawtórowało, napełnia 
jąc Wieczne Miasto dziwną 


muzyką. Nie było celu czekać 


weseliP- 


bra jest wybitka! — odpowie- 
dzieli zgodnie kompani. 

Zaczęła sie bólka, Początko- 
wo napastowani przyjęli to 
wszystko jako wesoły żart przy 
padkowo napotkanych towarzy 
szy „od kieliszka”, 

Ale zaraz mieli się przeko- 
nać, do jakiego stopnia się po- 
mylili. 

Jeden z napastowanych ude- 
rzył lekko Jeznacha — „Cha- 
ma" po twarzy. 

W odpowiedzi Chojecki wy- 
dobył ukryty wielki nóż i wbił 
go „Śśmiałkowi” pc samą ręko- 
jeść w piersi, 

_ Następnie tym samym no- 
żem powalił drugiego na zie- 
mię. 

Krżyk i wołania o pomoc mor 
dowanych zatrzęsły powie- 
trzem. 

Jeznach, zorjentowawszy się. 
Że grozi niebezpieczeństwo za- 
wołał: 

— „bDerby”! — co w jezyku 
hótorycznych przestępców oz- 
facza „uciekajmy“. 

To też gdy nadbiegł posterun 
kowy; na miejscu zajścia za- 
Stał w kałuży krwi zwłoki jed 


dłużej — powlokłem się do do 


MU. 

Nazajutrz, była to niedziela, 
porńknęliśmy gładką autostra: 
dą do Ostji, gdzie byliśmy ur 
mówieni z  przemiłą parą 
fwiazd amerykańskich Mae Mc 

ty i Ramonem Novaro. Cze 
= już na łodzi, mocując się z 
ŻaglóWaniem. W/spólnemi siz 
tami, dtaklowaliśmy żaglówkę i 
wybłynęliśmy z portu. 

Wiatr był wspaniały i wkrót 
ce, prując błękitne fale, stracili 
śmy ląd z oczu. Towarzystwo 
było młodzieńcze, wędliny wys 
borne, pomarańcze, figi, wino” 
grona, wino i koniak... wkrótce 
Ramon śpiewał meksykańskie 
piosenki z taką pasją, że krążą» 
ce nad nami mewy rzucały się 
ra celach samobó'czych do wos 

y. 

Pierwsze światła  rozbłyski» 
wały w mieście, kiedy wjecha* 
liśmy na Piazza di Venezzia. 
Pożegnawszy towarzystwo, u: 
daliśmy się do domu. 

— Jest co dla mnie? — 
łałem jeszcze zdaleka. 

— Niente, signore. (Nie, pa 
nie). l 
Istotnie nie było nic ciekawe 
go, prócz tele onu z hotelu 
„Imperjale. Proszono, bym 
przyszedł zaraz po powrocie. 
Nie było to nic dziwnego, pos 
nieważ mięszkała tam nasza 
znajoma pani Nina Zgórska. 

W niecałą godzinę byłem na 
via Wenete. Minąłem hall i 
wszedłem na piętro. Na kory: 
tarzu było pusto, gruby dywan: 
tlumit odefos kroków. 


wO* 


ani |na Pani bę 


Mr. 3. 


spodziewane spotkanie. Obmowa. 
emności. Wyratowas 
Pi R. Ta niebezpieczeństwa. 


O tamtym proszę zapomnieć, bo» 
wiem e jest on wart by Pani o nim 
myślała. Cyfry widziane we śnie ag 
leży zapamiętać i jeszcze raz, ale ty 
ko raz jeden, spróbować szczęścia. 
Gdyby Pani potrzebowała mej pomo 
cy jeszcze kiedy, proszę pisać śmiało 
i otwarcie, a pomogę w czem tylko 
będę mógł. 

„IWO Z KRAKOWSKIEGO": Jest 
Pan w małżeństwie szczęśliwy. Czee 
kają przejściowe niepowodzenia. Jest 
Pan zdolny, inteligentny, a szczęście 
idzie samo Panu do rąk. Zazdroszczą 
Panu. Wpląta się Pan w miłosną awan 
turkę. Zbyt gorące ma Pan serce. Jest 
Pan symaptyczny i potrafi sobie zjed 
nywać ludzi. Ambitny, dumny, nieste 
ty samolub. Rzadko Pan wpada w 
gniew, ale w takich chwilach jest za 
bardzo porywczy Skłonność do in: 
tryg. Sądy Pańskie są zazwyczaj trafne 
i nielada z Pana dyplomata, Stanowczo 
proszę iść do dobrego lekarza widzę 
najwyraźniej, że serce nie jest w po% 
rządku i piersi. 

„SMUTNA 1 ZMARTWIONA:!: 
Wróżę długie życie i spokojną starość. 
Czeka radosna niespodzianka. Przes 
ciwności będą pokonane. Pan z któ» 
rym Pani chodzi nie bierze stosunku 
swego do Niej poważnie i jeśli nie zaje 
dą jakieś nieprzewidziane okoliczności, 
wkrótce nastąpi rozstanie. 

„MARY' (GROCHÓW): Obszer: 
ny list wysyłam pocztą. Proszę być 
cierpliwą. 


nego z napadniętych, jak się 
okazało Szymona Waszkiewi- 
cza. Oraz ciężko rannego Mich? 
ła Kuźm na. 

Kużźmina przewiozło nogoto- 
wie do szpitala, gdzie z trudem 
zdołano utrzymać go przy ży- 
ciu, 

Policji udało się aresztować 
wszystkich napastników i wczo 
raj zasiedli oni na ławie oskar- 
żonych w Sadzie Okręgowym. 


Zarówno Jeznach — „Cham“ 
jak i Kalinowski starali stę cała 
winę zwalić na Chojeckiego — 
„Garbusa“. 

Istotnie śledztwo wykazało, 
że nóż był własnością tego osta 
tniego. 


Spojrzałem na numery poko 
jów. Jeszcze kilka kroków dzie 
lilo mnie od apartamentów pa* 
ni Zgórskiej, kiedy nagle, pras 
wie przede mną otworzyły się 
drzwi i dwóch drabów wyros: 


ło obok mnie . 

— Pan będzie łaskaw! — pa 
dło zaproszenie, poprate tak si! 
nem szarpnięciem, że mimo iz 
jestem silnym, dobrze zbudowa 
nym mężczyzną, znalazłem się 
w pokoju. Drzwi zatrzaśnięto. 

Rolety były spuszczone, łe» 
dynie światło rzucała mała lam 
pka przy łóżku. Mimo pół: 
mroku stwierdziłem, że mojego 
znajomego Shaw'a niema. Jes 
go nieobecność speszyła mnie 
do reszty. 

Nim zdołałem odzyskać rów 
nowagę, trzeci typ o dziwnie 
sma„lej twarzy rzucił złą włos 
szczyzną: 

— Miał pan być wczora' przy 
fontannie Trevi. 


— Bvłem. 

— W towarzystwie karabi» 
nierów ? 

— Nie rozumiem co to ma do 
recy ei l Pr 

— Zawiadomil pan policję: 

— Nieprawda! — zrobiłem 


krok wstecz. 

— Zawiadomił pan, czy nie? 
— warknął zdławionym gło» 
sem. W jego ręku mignął brow 
nig. Jednocześnie z dwuch 
stron ujrzałem wyszczerzone lu 
fy rewolwerów. Krople zimne» 


igo potu, spłynęły mi po czole. 


Byłem w pułapce. 


Dalszy cag intro. 


Sierpigń 


Wtorek 
Józefa 


Zebrania przedwyborcze 


Zebranie członków i sympatyków Ko- 
mitetu Miejskiego BBWR. Daz. ar- 
szawskiej odbyto sią przy udziale 160 
osób, oraz kandydatów na posłów w 
osobach PP. Wł. Starzaka i Ai. Ja- 
sińskiego. Z ramienia Rady Grodzkiej 
BBWR. obecny był radny m. Żak Ru- 
dolf. Po zagajeniu przez Prezesu Ke- 
mitetu p. inż. Ripę, przemówił b. poseł 
Wł. Starzak i Al. |asiński. Następnie 
prei. dr. S. Wachholz omówił b.szcze- 
gółowo technikę giosowania do Sejmu 
i Senatu, poczem wywiązała się dłuż- 
sza dyskusja na temat Ordynacji i tech- 
„mki głosowania. Fo dyskusji zebram 
nchwalili deklarację wzięcia z rodzie 
Damı udziału gromjainio w głosowaniu. 
Zebrani podziękował! hucznemi oklas- 
kami mowcom Zaprzemowienia, W koń- 
cu p. Prezes Kipa podziękewał zebra- 
nym za przybycie 1 po s-godzinnych 
obrądacn zamkuął zeDranie. 

Następnego dnia oabyło się zebranie 
wyborcze na Urzegóranuch pizy obec- 
nosci L5U Osob. t owitał zebranych Wi 
cóprozes p. Fodgórczyk, oadując Da 
stępnie głos P. rosiowi DStarzakowi, 
ktory w zwięziyuh siowacn przadalawii 
Zadania janie czekają a0wc pokolciit 
w związku z przebuuową uatroju Ful= 
ski. Fosoł Starzak Bawiązująs do waih 
garstki straceńców © Niepoulegieśi 
Kolski i jej Dyt, wskazał jaku ZauaLi. 
nA przysztusc aby aio garstka, ait 
wazyscy wzięli na swe Darki odpowie 
driaiuOść 4a losy Kfanstwa. W szcze- 
goluosci Świat Pracy musi wyjsć że 
Stanu oDoOjętnesci i nietylko wSpołdzic* 
łac, alo takze z biegiem czasu po aa* 
lezytom zorganizowaniu się decydowoć 
© rvzwoju Fuisui. W dalszym ciągu 
przemawiał P. Jasiński ir. lilukiewicz 
poczem Zakończył zobrauie przemo wie- 
niem r. Dr. Zak. Łyrumaazeni Uchwa- 
lili jodnoyłosnie Spełn,ć s woj obowiązek 
ebywatelski i pójsć wszyscy do wybu 
rów w dniu ð wrzesnia. 

=" . 


. 

Tego samego dnia odbyło się zebra- 
nie członków 1 sympatykow Komitetu 
Miejskiego BBWR. Dz. Podgórze przy 
udziale ponad ŻU0 osób. W zebrania 
wzięli ponadto udział kandydaci na po- 
słów b. poseł Starzak Wi. i Jasiński 
Al., oraz prot. dr. >. Wachnoiz !rad- 
ny m. Żak Rudolf. Zebranie zagaił 
Prezes Komitetu dr. Chodorowski od- 
dając głos kandydatowi Władysławowi 
Starzakowi, który w swem przemówie- 
nin zobrazował przebieg walk e Nie- 
podległość, oraz dalszo trudne i mo- 
zolae prace nad umocnieniem prestiżn 
Państwa Polskiego w kraju i zagram- 
cą. Zebrani dingo oklaskiwali mowcę 
za ciekawe i bardzo 1ateresujące prze- 
mówienie. Następuie prof. dr. Wach- 
holz w skróeomu omówił nową Kon- 
stytucję, i szczegółowo objaśnił tech- 
nikę głosowania do Sejmu i Senata. Fo 
tych przemówieniach toczyła się oży- 
wiona i rzeczowa dyskusja na temat 
techniki głosowania, na co prof. dr. 
Wachholx ndzielał odpowiedzi. Po dy- 
akusji, która trwała ponad jedną go- 
dzinę, uchwalone gremjalaie wziąć u- 
dział z rodzinami w wyborsch, poczem 
przewoduiczący dr. Choderowski po- 
dziękował zebranym za tak liczne 
przybycie i zamknął zebranie. 


. 

Na zobranin przedwyborczem pra- 
cewników lzdy Skarbowej przemówił 
w kilku słowach Naczelnik Wydz. lrby 
Skarbowej P. Józefczyk, poczem ndzie- 
lit głosu obecnym kandydatom okręgu 
Nr. 80 b. Posłowi Bolesławowi Po- 
chmarskiemu i Dr. Konstantemu Grzy- 
bowskiema. Poso? Pochmarski w pięk- 
nem przemówieniu zobrszował wielki 
przełom ideowy, którego rezultatem 
jest nowa Konstytucja i omówił na- 
~ czelne zasady nowego ustroju. Dr. 
Grzybowski przedstawił celei wytycz* 
ne nowej ordynacji wyborczej | która 
czynnikom miejscowym oddaje wyzna- 
czenie kandydstów na posłów, wybor- 
com umożliwia głosowanie na nazwiska, 
a stawiając konieczność 10.000 głosów 
na jeden mandat, czyni posła repre- 
zentantem poważnej grupy ludności. 
Podkreślając fskt, że mimo liczhy 
posłów Kraków utrzymał dotychczsso- 
wą ilość mandatów, wezwał Dr. Grzy- 
bowski do jaknajliczniejszego udziału 
w głosowaniu celem uzyskania nale- 
żytej reprezentacji dla Krakowa. W 
zebraniu wziął również udział kandy- 
dat na posła okr. 81 P. Aleksander 
Jasiński. Zebranie w liczbie kilknset 
osób przyjęli długiemi oklaskami wy- 


wody prelegontów: 


Radjo 


„Kraków G. 9.30 Transm. z Triestu 
przez Warsiawę 15.15 Transm. z War- 
szawy 16 15 Koncert fortepianowy 18.40 
Wiademości bieżące 18.45 Płyty 19.30 
Kencert wokalay solistów 20 Pogadan- 
ka 21 Muzyka taneczna 22.36 Wiado- 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONI 


KA 


KRAKOWA! imie wyborzym 


Walka wyborcza na Kazimierzu na ostrzu miecza 


Im więcej zbliża się termin 
wyborów do Sejmu, tem silniej- 
sze formy przybiera walka wy- 
borcza na Kazimierzu w prze- 
ciwieństwie do innych dzielnic 
Krakowa, gdzie akcja przedwy- 
borcza odbywa się w zupełnym 
spokoju i harmoniji. W dzielnicy 
żydowskiej rozgorzała wojna — 
coprawda papierowa — na ostrzu 
miecza. Oto świeży numer ga- 
zety żydowskiej organu kandy- 
data na posła p. Leopolda Spiry 
przytacza artykuły z Naszego 
Przeglądu i „Nowego Dzienni- 
ka“ świadczące o tem, że przed 
walką wyborczą — nietylko że 
pisma te szczyciły się walecz- 
nością na froncie kapitana Leo- 


polda Spiry, ale również udzie- 
lały mu miejsca na artykuły w 
ich organie. 

Pozatem w bieżącym numerze 
„Gazety Zydowskiej'* poraz pier- 
wszy sjonista dr. Jassem wystę- 
puje otwar.ie przeciw taktyce 
przedwyborczej organu Sjonis- 
tycznego, potępiając wręcz wal- 
kę wszczętą z kandydatem ży- 
dowskim p. Leopoldem  Spirą, 
jako szkodliwą dla społeczeńst- 
wa żydowskiego. Walka ta bo- 
wiem wprowadza tylko chaos i 
dezorganizację na ulicy żydow- 
skiej, która doprowadzić może 
do utraty mandatu żydowskiego 
w Krakowie raz na zawsze. 


Jak z powyższego wynika, 
walka wyborcza na Kazimierzu 
doszła do zenitu, a im więcej 
walka między Organizacją Sjo- 
nistyczną a stronnictwem p. Spi- 
ry się zaostrza, tem więcej trzeż- 
wiejsze jednostki przychodzą do 
przekonania, że jest to walka 
nieistotna, nie mogąca przynieść 
żadnej korzyści wyborcy ży- 
dowskiemu, oczekującemu od 
nowej reprezentacji sejtuowej 
uporządkowania szeregu żywot- 
nych spraw koniecznych dla 
Państwa i ogółu społeczeństwa 
w obecnej tak krytycznej chwili 
gdzie walka o byt staje się z 
każdym dniem coraz trudniejsze. 


Wielkie w'amanie do hurtowni tytoniowej przy ul. Mikołajskiej 


a dopiero z warsztatu przebili |pli, ani cygar, ani weksli. Rów- 


Wczoraj dokonano śmiałego 
w'amania do hurtowni tytonio- 
wej p. Z« fjjSmoluchowskiej, przy 
ui. Mikołajskiej 3. Złodzieje wła- 
mali się wpierw do warsztatu 
'mstalacyjnego  przylegającego 
do sklepu hurtowni tytoniowej 


ścianę do hurtowni. 
skradli wyroby tytoniowe i go- 
tówkę na około 5000 zł. 
Charakterystycznem jest, że 
złodzieje nie skradli ani stem- 


Złodzieje |nież nie ruszyli kasy werthei- 


mowskiej. 

W sprawie tej Wydział Sled- 
czy P. P. prowadzi energiczne 
dechodzenia. 


Zuchwałe okradzenie rabinawPodgórzu 


podejfzeń, bowiem zamek u drzwi |nia przy pomocy dobranego klu” 


W Podgórzu przy ul. Lwow- 
skiej 12 mieszka rabin podgór- 
ski, Chaskel Frenkel. 

W niedzielę rabina Frenkla 
nie było w Krakowie, bowiem 
wyjechał do Rabki. W miesz- 
kaniu została żona rabina Fren- 
kla, która wieczorem poszła do 
Sąsiadki mieszkającej w tym sa- 
mym domu. P. Frenklowa była 
u owej sąsiadki między godziną 
20 a 2l-szą. Gdy wróciła nic 
początkowo nie wzbudziło jej 


Śmiertelna walka 
policji z bandyta mi 


icji z 

Na terenie pow. chrzanowskie- 
gę grasowała szajka, która miała 
na sumieniu szereg kradzieży i 
włamań. Na czele szajki stali 
dwaj znani przestępcy Jan Cy- 
gan zwany Piecuch oraz Fran- 
ciszek Szafran. 

W niedzielę policja natrafila 
na ślad bandytów. Kierownik 
posterunku P.P. w Libiążu do- 
brawszy sobie do pomocy 2 ga- 
jowych z lasów kopalni w Li- 
biążu oraz posterunkowych udał 
się do szynku niejakiego Ciupały 
gdzię bandyci pili. Na widok 
wkraczającej policji bandyci po- 
częli strzelać z karabinów. Po- 
licja odpowiedziała strzałami. 

W wyniku obustronnej strze- 
laniny został zabity na miejscu 
bandyta Cygan Jan. 

Podczas, strzelaniny został 
trafiony kulą przez Cygana ga- 
jowy Jan Kruczek, który pilno- 
wał zzewnątrz domu okna, aże- 
by zapobiec ucieczce bandytów. 

Stan rannego Mruczka jest 
bardzo ciężki. Kula przeszła mu 
przez szyję. 

Towarzysz Cygana, Stefan 
Ciupała został, aresztowany. Po- 
nadto aresztowała policja czte- 
rech osobników znajdujących się 
w towarzystwie bandytów. 


Trup niemowlęcia 
obok cmentąrzą 


Wczoraj rano, obok starego 
cmentarza w Drohobyczu, prze- 
chodnie natknęli się na trupa 
niemowlęcia. 

Ze wstępnych badań wynika, 
że noworodek został przez mat- 
kę uduszony piaskiem. Władze 
policyjne prowadzą energiczne 
dochodzenia za sprawczynią te- 
go zbrodniczego czynu. 


był zupełnie nienaruszony. Do- 
piero wnętrze mieszkania świad- 


cza lub wytrycha. 


Na uwagę zasługują spostrze- | 


czyło o gospodarce nieproszo- | żenia jednej z lokatorek domu 


nych gości. Mieszkanie splądro- 
wano i opróżniono z cenniej- 
szych przedmiotów. Łupem zło- 
dzieji padło srebro stołowe wart. 
kilkatysięcy złotych. Zawiado- 
miona o zuchwałej kradzieży po- 
licja wszczęła energiczne śledz- 
two. Stwierdzono, że złodzieje 
dostali się do wnętrza mieszka- 


Uderzył narzeczoną w gło- 
wętak silnie, że postradała 
zmysły 


Jan Moskwiak, mieszkaniec wsi 
Grężowka, zakochał się bezpa- 
miętnie w t8.letniej Stanisławie 
Zadrożnej, nadobnej córce tam- 
tejszego rolnika. 

Zadrożna jednak nie odwza- 
jemniła się Moskwiakowi, który 
ją wciąż prześladował swą miło- 
ścią. 

W tych dniach Moskwiak we- 
zwał swą ukochaną naostatecz- 
ną rozmowę decydującą, zapy- 
tując ją czy zgadza się wyjść 
za niego zamąż. 

Zadrożna odpowiedziała od- 
mownie, a wtedy Moskwiak tak 
silnie uderzył Zadrożną w gło- 
wę, że dziewczyna postradała 
zmysły. 

Morderczego amanta osadzo- 
no w areszcie, a dziewczynę po- 
dano kuracji lekarskiej. 


Zwyrodniały kupiec 
w więzieniu 

W dniu wczorajszym policja 
osadziła w więzieniu sądu grodz- 
kiego 28-letniego Pawła Drewę 
właściciela składu spożywczego 
w Tczewie, który w ub. czwar- 
tek w południe usiłował zgwał- 
cić w składzie poszukujacą pra- 
cy, 22-letnię robotnice Waierję 
Kasprzycką, zamieszkałą w Pol- 
ku, pow. Tczew. 

Krzyk gwałconej kobiety zwa- 
bił przechodzących ulicą prze- 
chodniów ma których widok 
zwyrodnialec puścił swą maltre- 
towaną ofisrą. 


Śmierć w studni 


Stanisław Marek, pomocnik 
fryzjerski popełnił samobójstwo 
przez rzucenie się do studni w 
Stasławewie. Lekarz dzielnicowy 
stwierdził śmierć. Zwłoki odsta- 


przy ul. Lwowskiej 12, która 
tego dnia i o tej porze, kiedy 
dokonano kradzieży, zauważyła 
2 wysokich mężczyzn, dźwiga- 
jących walizkę. 

Wiadomość o okradzeniu ra- 
bina wywołała wśród mieszkań- 
ców żydowskich Podgórza żywe 
poruszenie. 


handlowe, przemysłowe, 
jak również broszury, 
czasopisma — wykonuje 
możliwie najtaniej 
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Świętokradztwo w kościele 

Nocą włamał się jakiś święto- 
kradca po wygięciu żelaznej kra- 
ty i wyduszenie szyby w oknie 
do drewnianego kościółka w 
Jankowicach pod Rybnikiem, i 
oderwawszy kłódkę od żelaznej 
skarbonki, mieszczącej się przy 
głównym ołtarzn, skradł znajdu- 
jącą się tam gotówkę. 


Na krakowskim bruku... 


W godzinach popołudniowych 
nieujęci do tej pory złodzieje 
włamali się do mieszkania Wolfa 
Stuhla przy ul. Starowiślnej 78, 
skąd skradli 2 męskie ubrania 
oraz srebro stołowe, ogólnej 
wartości 1200 zł. 


x 


$ 

Organa P.P aresztowały 66- 
letniego Lejbusia Fajerglatta bez 
stałego miejsca zamieszkania, 
który skradł przy kasie dworca 
kolejowego w Krakowie papie- 
rośnicę skórzaną z papierosami 
wartości 1600 zł., na szkodę 
Edwarda Świerczka zam. w Pro- 
kocimiu przy ul. Br. Pierackiego. 

Papierośnicę od Fajerglatta 
odebrano i zwrócono Świercz- 


Władysław Starzak 


kandydat na posła w Krakowie 
w okręgu Nr. âl. 


Władysław Starzak, ur. w r. 
1695 w Krakowie, w sierpniu 
1914 wstępuje do Legjonów Pol- 
skich I. Brygady i przechodzi 
całą kampanję legjonową w I-ym 
P. Art. Legj. 

Po kryzysie przysięgowym zo- 
staje wcielany do armji austr- 
jackiej, w której kończy szkołę 
oficerską, a następnie zostaje 
wysłany na front włoski, gdzie 
był ranny. 

Po odzyskaniu Niepodiegiości 
w listopadzie 1918 r. wstępuje 
do armji polskiej, gdzie pozo- 
staje do roku 1922, w którym 
to czasie na własną prośbę prze 
chodzi do rezerwy w stopniu 
kapitana Artylerji. 

Następnie poświęca się pracy 
bankowej i spółdzielczej piastu. 
jąc różne kierownicze stanowis. 
ka. W r. 1928 wstepuje na służbę 
państwową i zostaje przydzie- 
lony do Prezydjum Rady Mi- 
nistrów na stanowisko referenta 
spotecznego. 

W r. 7930 wchodzi do Sejmu 
z listy państwowej. W pracach 
parlamentarnych pracuje prze- 
ważnie w Komisji Komunika- 
cyjnej jako referent budżetowy 
tego resortu, oraz w komisji 
wojskowej i innych. 

Od czasu wystąpienia z woj- 
ska pracuje w wielu organiza» 
cjach społecznych, specjalnie zaś 
poświęca się pracy w organiza» 
cjach b. wojskowych, jak rówe 
nież przysposobienia wojskowe. 
go. Jest Prezesem Zarządu Głów. 
nego jednej z największych ora 
ganizacji P. W, w Polsce mia- 
nowicie: Kolejowego Przyspo» 
sobienia Wojskowego. Pozatem 
piastuje od wielu lat funkcję 
Wiceprezesa Zarządu Główne- 
go Źwiązku Legjonistów Pola 
skich, oraz Wiceprezesa Zarządu 
Głównego Rodziny Kolejowej. 
Posiada odznaczenia: Krzyż 
Niepodległości, 3-krotny Krzyż 
Walecznych, Ojicerski Krzyż 
Polonia Restituta, Krzyż I. Bry- 
gady „Za waleczną służbę" i 
inne. 


Eë eto 
KINA 


Adria: „Czerwona dama“ i „Posznki- 
waczka złota“. 

Atlantic „Katiusza“ i wielka rewja 
komedjowa. 

Apollo „Czaranga”. 

Bagatela: „Kochałam go" oraz rewja 
„Ostrożnie żony wracają”. 

Promień : „Don Jnan“ i „Książę Ar- 


: „Prokurator Alieja Horn“, 
əwit „Zamach w kasynie". 
Sztuka: „Z pamiętaika datekty wa“. 
Ueiecha „Syn marnotrawny“. 
Wanda : „W Wiedeńskiej kawiarence 


Nocny dyżur aptek 
Apteka pod Złetą Głową Rynek gł. 
13 pod Trzema Koronami Felon k 
1. Czternasta Lubicz 7, Stradom 6 
Królowej Jadwigi Karmelicka 9, Mar- 
jańska ul. Kazimierza Wielkiego 78. % 
Podgórzo pod Hygeą Kalwaryjsks 
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